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GDANSK 


Czas z gdańskiej szafy gdańską dobyć [lasze! 

precz pójdą z portu teutońskie U-booty 

Spełnią się słowa Konopnickiej roty: 

Nie będziesz Niemcze pluł nam w Gdańsku w kaszę! 


Oddałeś statki, maszyny, pałasze 
I milczysz, dziwnie stawszy się malutki 
Więc z Sędzią w „Tadeuszu“ napijmy się wódki: 


„Miasto Gdańsk niegdyś nasze, będzie znowu nasze!“ 


On wie najlepiej! 
— Jak długo jedzie się z Polski do Francyi? 
— Najwyżej dwie doby. 
— A z Francyi do Polski? 
— Zapytaj się pan Hallera. 


Warszawa się zbroi 


Lwowianin: Cóż tam słychać u was w Warszawie? 

Warszawiak: Hm... Zbroimy się... 

Lwowianin: Nie może być? Nareszciel... 

Warszawiak: ...Zbroimy się w cierpliwość, żeby prze- 
trwać tak długi post bez tańców. 


Piosenka inwalidy 
Świata poznać dziś nie mogę! 
Byłem w szarży pod Rokitną, 
Na Wołyniu-m stracił nogę, 
Znak za służbę mam zaszczytną. 


Świat na opak! Bierz to licho! 
Wszak to szopka oczywista, 
Skoro tchórz, co siedział cicho, 
Mnie lży nazwą ,,aktywista". 


60% 


— Na jaki program pisze się większość posłów sej- ; | | 


Jowialski 


mowych? 


— Na żaden, bo nie umieją pisać ani czytać. 


Oda do pomarańczy 


Śmiałaś się dawniej ze sklepowych witryn 
Dzisiaj na tacach cię fagasy niańczą... 

Z krainy mirtów, cyprysów i cytryn 
Przybywasz do nas, boska pomarańczo! 


Słodsza niżli kawon, soczystsza niż granat, 
Szczęśliwa, która wydała cię gleba! — 
Zjeżdżasz do naszych Lursów i Esplanad 
Przywożąc z sobą woń włoskiego nieba. 


Sam się twój widok oczom już zaleca 

I pożądanym napełnia gorącem. 

W słońcu dojrzałaś, jako pierś kobieca, ` 
Jędrna, okrągła i pachnąca słońcem. 


Kto cię obłupi i zajrzy do środka 
Przekona wkrótce się o tem niezbicie, 
Że jesteś cierpka i zarazem słodka, 


i £ kp Całkiem taksamo, jak niekiedy życie! 
Biłem się za Polskę dzielnie, 


Jako ułan-legionista. 
Zato zewsząd mnie bezczelnie : 
Lżą dziś nazwą „aktywista. 


Kraków, Warszawę znowu ujrzysz rada 
Lecz zostań zdala od lwowskiej mizeryi, 
Bo na to miasto bohaterskie pada 
Dosyć pomarańcz ruskiej artyleryi! 


Paskarz, co przez lata wojny Jan Gella 
Złupił z ludzi miliony, 
Syty zawsze i.spokojny, 


Ani dbał o Legiony, 


Drzewo genealogiczne 


Z przestępstw wyrasta kodeks, a z kodeksu — sędzić 
Koronni i przysięgli (jedność jest nie wszędzie). 
Prokurator, sztab więzień, rejent, adwokaci. 
Kraj się tem porządkuje, rozwija, bogaci. 
Dobro kwitnie, jak z mierzwy, ze złego potwora. Il 
Skasujmy zło, z niem dobro zniknie, jak kamford. — 
Jan Lemańs*! 


Cześć miał tylko dla pieniądza 
I „zarabiał* procent trzysta, — 
Od polskości mnie odsądza, 
Urągając: „aktywista!“ 


Politycy, którzy, wiecznie 

Węsząc tylko, skąd wiatr wieje, 
Żyli błogo i bezpiecznie, 

Gdyśmy krwią pisali dzieje, 


Kochany Szczutku! I 

Wśród sier sejmowych powstała myśl przestemplo || 

wania, wzorem koron, b. ministrów i posłów galicyj” - 

skich, z pewną stratą na kursie, ale dla utrzymania ich | 
w obiegu. 


Ludzie, którzy dla ojczyzny 
Jedli, pili, grali w wista, 

Gdym ja chlubnie zbierał blizny, 
Drwią dziś ze mnie: „aktywista! 


Na zamku warszawskim 
(Do ilustracyi na str. 1) 


Generał Ausufjew do dienszezyka: Ji 
— Nu. Horak, tak kak ty zapał w polskie intien- | 
danty, adstawisz mi na kwartiru miebiel. katoraja JE” | 
szczo astałaś! E 
— Toczno tak, wasza sijatelstwo! 


Choć to boli, śmiech mnie bierze! 
Kto za Polskę zbierał rany, 

Kto Jej kreu swą „niósł w ofierze — 
Dziś jak zdrajca traktowany! 
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JE DWOM SOLENIZANTOM 

! na dzień 19 marca 

By praca wasza była i nadal owocną, 

| Belweder i Bristol niech się dzierżą mocno, 


najważniejsze sedno tajemnicy: 
Niech jeden pra-unika, a drugi lewicy. 


Do Korfantego 


Kochany panie Korfanty, 
| , Waść borbę rozpoczął w sejmie — 
j HE: (nikt tego z ciebie nie zdejmie) 
|| w powszechnym posłów rozejmie 
I ' dziwne wycinasz kuranty, 
do obrad wnosisz paprykarz, 
gdy inni godzą, ty — brykasz. 


= ka 


& Pochowaj swe ostre kanty, 

| > toż jest nieładnie, u licha, 
| waść się, jak paskarz rozpycha — 
| przecz waści rozpiera pycha? 

i Zachowuj sie jak Jan Kanty, 
prezydent miasta Krakowa — 
milcząca, choć... mądra głowa. 


Bojowiec z ciebie galanty, 

walczysz jak Ajaks pod Troją 

okryty tupetu zbroją — 

wszyscy twej buzi się boją — 

drżą socyalisty — sektanty 

przed twoim szerokim gestem, 

gdy bluszczu znaczysz ich chrzestem. 


| 

I 

| Twojej wymowy brylanty 

ll | zbyt ostre rzucaja blaski — 
przed łobą nie pruskie kaski, 
byś dzikie czynił tu wrzaski 

i tupał tak, jak sierżanty — 

nie sejmik gdzieś w Babiogórze, 
byś jechał na — awanturze, 


Tommy Atkins o Lwowie 

Adjutant z misyi angielskiej wysłał ze Lwowa list 
następujący: 

My dear! Przyjechaliśmy do Lemberg. Jestto stolica 
pokolenia polishmen, które prowadzi tu walkę z jakimiś 
Hajdamaks. Nigdy ich nie widziałem na oczy, nie wiem 
czy są ludożercami, w każdym razie bliżej stąd do Azyi 
niż do naszego Hyde-parku i Trafalgar Square. Nie 
masz pojęcia, jacy barbarzyńcy zamieszkują ten Lem- 
berg! Niema tu teraz ani jednej drużyny footballowej, 
bo jedyną jaka była wysłał ich captain, jakiś Vatsek 
do wojska, bloody barbar! Ludzie tu nawet nie wiedzą 
że lunch je się w południe, a do obiadu trzeba zasiąść 
w smokingu. Wogóle kultura pod psem. Proponowałem 
tubylcom zakłady 1:8, że granat tych Ra jdamaksów trafi 
jutro w to jakieś brzydkie bóstwo pod hotelem i że jutro 
urządzą nam sufrażetki pochód manifestacyjny = 
tu nie uznaje zakładów. A miasto! Pożal się Boże! Ka- 
zalem sobie pokazać giełdę i port, Oni tego tu nie mają! 
Nic dziwnego, że nikt u nich nie czyta biblii, nie śpiewa . 
psalmów, a ludzie na ulicy kupują kazań. Aha, zapo- 
mnialem. Ludzie tu są kolorowi. Kapitan mówi, że z 
braku mydła. I warto to, by Great our country zajmo- 
wała się takimi vascaes? Remember me — for ever your. 

Tommy Atkins 


Z frontu lwowskiego 


Żołnierze naszej artyleryi ciężkiej noszą na czapkach 
litery PAC (pułk artyleryi ciężkiej). Gdy uda się dobry 
strzał w pozycye ukraińskie, wtedy mówi się: 

— Wart PAC palaca! 


Gdy zmienią walutę... 


Tatusiu, jaka jest różnica między burzuazya a bol- 
szewizmem? 
' — Uważasz, burżuazya chce, żeby twój tatuś miał 
nadal kalosze, a bolszewicy chcą, żeby moknął, a w ka- 
loszach chodził Marcin... 

— A rząd warszawski? 

— Rząd warszawski stara się, żebyśmy obaj chodzili 
w Galicyi boso. 


| 


MA in 
/ 


( V 


M |! 


ER 


ah 


| 
PY 


| 


—— 


/ A il 


LAMENT EKSPRESYONISTY 
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— Szkoda, psiakość, że już nie będzie paskarzy. Plerwszoklasni odbiorcy! A dziś kte 
się złakomi na moje kicze? 


OSTRE POGOTOWIE NA KAZIMIERZU 


— Ja sze zgodziałem pójść do nasze milicye, jeżeli oni mi dadzą karabin z dwuletnią 
gwarancyal 


— WI hajst? Na co tobie dwuletnia gwarancya? 
— Dwuletnia gwarancya, że si koło mnie nie bedzi z tego karabin szczelnąć, 


Str. 2 a — Nr. LL. 


SŁGŁUTEK _ 


Migawki sejmowe 
— Dlaczego niema zgody w Sej- 
mie? 
— Bo Thon staje okoniem, a Okoń 
mówi podniesionym tonem. 
ko 0x 


Poseł Prilucki, jak wiadomo, wie- 
trzy wszędzie antysemityzm. W 
tych dniach ma zgłosić interpelacyę 
w formie protestu przeciwko uży- 
waniu nazwy: Wielko-polska; od- 
tąd urzędowo ma być wolno używać 
tylko terminu Wielko-żydowska, al- 
bo Wielko- -polska-żydowska. Nato- 
miast pozostawia się do dowolnego 
używania nazwę: Mało-polska, jako 
nie kryjącą w sobie agresywnej ten- 
deneg wobec navada żydowskiego. 


Fok god zwraca uwagę, że po- 
sel Daszyński wciąż hazarduje — 
bez powodzenia, stawiając na tego 
samego konia. Postawił 
ongi na Witosa w „republice lubel- 
skiej'* — i przegrał, bo mu Witos 
uciekł zarówno z Lublina jak z rzą- 
du. Stawiał po raz drugi na Witosa 
swą taktykę w Sejmie — z tym sa- 
mym skutkiem. Witos to ćwierć 
krwi ogier hodowli krajowej, który 
w politycznych wyścigach może 
wprawdzie biegać pod różnemi bar- 
wami, ale zawsze tylko dla swojej 
stajni. Co zaś do żłobu — to oryen- 
tuje się on doskonale, gdzie jest peł- 
ny owies, a gdzie tylko chuda 
sieczka. 


Podatek od zbytku 


Wobec skąpstwa sfer posiadają- 
cych ustanowić w Polsce podatek 


Cenzura obywatelska. 


W niezbyt rozgłośnej mojej ka- 
ryerze publicystycznej, zapoznałem 
się ez wszelkiemi cenzurami, jakie 
niegdyś w Polsce istniały. Kreślił 
mnie ołówek cenzora austryackiego, 
rosyjskiego, niemieckiego i c. k, le- 
gionowego. 

Rychło jednak do tega melancho- 
lijnego doszedłem przekonania, że 
najgorszą , najniebezpieczniejszą ze 
wszystkich była, jest i będzie cen- 
zura obywatelska. Ze wszystkich ka- 
gańców, które tamują w Polsce 
swcbodę myśli, ten się najdotkliwi- 
wiej daje we znaki, który sobie sa- 
mi dobrowolnie nakładamy, 

Tej cenzury nikt jeszcze nie zniósł 
i pewno nie zniesie. 

Kiedy sobie to wszystko znowuż 
uprzytamniam, wydaje mi się, że 
każdy współczesny publicysta polski 
podobny jest do nieszczęśliwego 


już raz 


16 marca | 1919. 


od zbytku i to wedle następujących 
norm: 

Luksusem jest, jeśli: 
„Żona kupca korzennego kupuje co 
tydzień kapelusze. 
„Kmiotek wypija więcej niż tuzin 
sznapsików na śniadańko po sprze- 
daniu masła i jaj. 
„Jeśli inteligent je kolacye. 


Na wsi 

Synek pewnego gospodarza z pod 
Warszawy wbiegł do izby wołając: 

— Tatusiu! przyszedł jakiś bie- 
dak! 

— A czy aby nie udany? 

— Oj, prawdziwy tatusiu! praw- 
dziwy! 

— Jeżeli prawdziwy, to nie mówi 
się: biedak — tylko „inteligent... 


Z krakowskiego podwórka 


Krakowscy kamienicznicy z ©- 
twartymi ramionami i gorącem ser- 
cem przyjęli iwowskich uchodźców. 
Pokój umeblowany z jednem poła- 
manem krzesłem kosztuje Kor. 250, 
pokój ze śniadaniem Ker. 600. Od- 
bywają się właśnie oględziny. 

— Hm, pokój ładny, a stajnia 
jest? 

— Herste? Na co stajnia? 

— Na tego osła, co tyle zechce 
zapłacić. 


To i owo 


Polska na obecne zaaprowizowa- 
nie, złożyła już przed wiekami za- 
datek w — postaci sum neapoli- 
tańskich. 


e 


szczaka, pomykającego przed char- 
tami. Wywija się biedak, jak może, 
kluczy, wykopa i zawraca — przy- 
cupnie nawet cichaczem gdzieś pod 
bruzdy, aby zmylić ślad przed nie- 
ustajaca pogonią Aż wreszcie zmę- 
czony i zziajany coraz to bardziej 
zwalnia biegu i staje się wreszcie pa- 
stwą  ckropnyeh prześladowców. 
Tarmoszą go białe kły, ranią pazury 
i niebawem zostaje pozbawiony naj- 
droższej rzeczy. Pozbawiają go mę- 
, sko$ci, siły i zdolności buntu. Od tej 
"chwili włóczy się po Polsce zgorzk- 
niały, zniechęcony, pozbawiony 
seksualnej ^ podniety ^ tworzenia. 
Pisze w dalszym ciągu — z 
przyzwyczajenia i nawyku rzemio- 
sła. Pisze bez przyjemności, ale i bez 
trudu. Pisze z ogromną swobodą i 
przestraszającą nieraz jego samego 
łatwością. Słowa mu się same nani- 
zują długimi sznurkami, jak pacior- 


„ki w różańcu. Podobnie jak wodo- 


-ciąg gotów jest o każdej porze wyle- 


Braki aprowizacyjne w Polsce są 
stałe i zniezniszczalne. 

Tak samo jak stałym i nieznisz- 
czalnym we wszystkich trzech osta- 
tnich gabinetach jest aprowizacyj- 
ny minister p. Minkiewicz. 

* * 


EJ 


W Sejmie są różne kłopotliwe 
fanty, z któremi niewiadomo cza- 
sem, co robić, jednak z najkłopot- 
liwsze są kor- fanty. 

REN. 


— Jaka misya byłaby najodpo- 
wiedniejszą dla niektórych członków 
gabinetu? Dymisya. 


Westchnienie Lwowianina 

Mleczko... Mój Boże Nie widzia- 
łem mleka jeszcze od czasu tych 
spokojnych, normalnych czasów, 
kiedy była wojna światowa! 


Zaszczytne uznanie 

Tymko Staruch, rozgłośnie znany 
aranżer borb i koncertów w $, p. 
sejmie galicyjskim, nadesłał z Bu- 
czacza następujące „pyśmo*: „Ucie- 
szył ja się bardzo, że wy z polskiego 
Sejmu robicie taką samą karczmę, 
jak my robili z galicyjskiego Ino sy 
jeszcze kupcie wid me trąby i dzwinki 
a wszystko będzie gut! Sławno!* 

Pismo adresowane jest na ręce 
posłów Okonia,  Klemensiewicza 
i Korfantego. ; 


Miedzy paskarzami 


— Dlaczego brylanty w ostatnich 
dniach poszły znowu w górę? 

— Bo są trudne i nie sposób je 
ostemplować. 


wać z siebie artykuły i felietony na 
każdy temat i w żądanej objętości. 
Dosyć kurek pokręcić, a już sączy 
się niepohamowany strumień mdłej 
cieczy. Nie sprawia mu to żadnego 
cierpienia ani też rozkoszy. Wszyst- 
kie płody -opuszeaja go swobodnie, 
lekko — jak po maśle. Widać nie są 
to już żadne płody, ale ekskrementy 
pospolite, pozbawione życiodajnego 
zapachu. 

Lecz a dziwo to, czego do tej pory 
nie mógł zdobyć w żaden sposób, 
teraz coraz częściej samo mu się na- 
rzuca. Bez żadnego wysiłku, prawie 
automatycznie zdobywa uznanie, 
szacunek powszechny, a co za tem 
idzie także i nieladajaki dobrobyt. 
Nawet najmożniejsi tego świata z 
zadowoleniem go poklepują. Wszy- 
stkie pisma, które dotychczas tyłem 
się doń odwracały, otwierają mu ra- 
micna, jak .stesknione kochanki. 
Jest zapraszany dla u$wietnienia 
wszystkich rzewnych uroczystości 
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»Naucho* 
(Z cyklu anegdot, za które w czasach austryac- 
kich można było wisiec). 

Każdy z wodzów, dzierzący w tej 
wojnie buławę marszałka polnego, 
miał się stawić do apelu przed św. 
Piotrem. Św. Piotr z komunikatów 
sztabu znał ich czyny, a obecnie pra- 
gnął poznać ich osobiście. 

— Marszałek Joffre. 

— Wiem, bitwa nad Marną. 

— Hindenburg. 5 

— Wiem również. To ten parawan 
Ludendorfa. 

— Foch! 

— Znam, znam! Wszak to zwy- 
cięzca w całej wojnie. 

— Arcyksiaze Fryderyk! 

— ..Nie przypominam sobie... 

— Też główny... 

— A już wiem.. główny fabry- 
kant likieru w Cieszynie. - 


Gęsie łapki 
— Jaka ordynacya potrzebna te- 
raz dla wojska? Subordynacya. 


—.Pod jakim warunkiem poszła- 
by opozycya za centrum? 


— Gdyby mogła mieć za cent 
rum. 


Kochany Szczutku! 


Dotychczasowe dziwne milczenie 
posłów-kcbiet w Sejmie powszech- 
nie tłómaczone jest tem, że żadna z 
nich, jako już mężatka, nie może 
wygłosić dziewiczej mowy. 


* * 


narodowo-obywatelskich. Uczestnik 
w najwykwintniejszych wieczorkach. 
i fajfach literackich, bywa wzywany 
na wazne narady, plywa po samym 
wierzchu śmietanki - towarzyskiej. 
Jest członkiem wielu komitetów, ko- 
komisyi i różnych zarządów. Wre- 
szcie przy bylejakiej sposobności zo- 
staje sam zjubileuszowany, oraz ob- 
darzony srebrną papierośnicą z mo- 
nogramem i licznymi podpisami en- 
tuzyastycznych wielbicieli. 

Cieszy się uznaniem na wszyst- 
kich pensyach żeńskich, matki poka- 
zują go synom, a każdy jego arty- 
kuł bywa odczytywany głośno i zna- 
maszczeniem przy wielu naszych o- 
gniskach domowych. 

Czasami tylko strzyknie go coś z 
nienacka w pustym worku i lekka 
tęsknota za utraconemi bezpowro- 
tnie jądrami przemknie się przez 
duszę niby ledwo uchwytna smuga 
mgiełki porannej. Czasami (zwła- 
szcza po niestrawności jakiej dole- 
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EDW. GŁOWACKI: 


gliwej) buntuje sie i przez chwile 
pragnie zginąć, jak Samson pod gru- 
zami gmachu przez się wzniesio- 
nego. 

Ale pierwsze spojrzenie w rzeczy- 
wistość leczy krótkie szaleństwo 
człowieka, który jest już niewolni- 
kiem swojej żony i swoich dzieci, 
swoich sześciu pokoi, swoich mebli, 
swajej kucharki i swego lokaja, 
swoich stałych i niestałych docho- 
dów, wszystkich swoich zaszczytów 
i godności... 

Skoro tak sobie wyobrażam los 
publicysty. polskiego — budzi się 
we mnie właściwe każdemu czło- 
wiekowi zaciekawienie i co do wła- 
snej osoby. Jakze ja sam sie przed- 
stawiam w stosunku do powyżej na- 
kreślonego obrazu? Czy jeszcze 
śmiało pomykam naprzód, pełen 
nadziei, że uda mi się wreszcie do- 
paść tej zielonej dębowy, gdzie 
mnie w sedno prześladowanie zgnę- 
bić nie zdoła — czy też włóczę się 
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ŻOŁNIERZ I DZIEWCZYNA 


już po świecie z wypatroszonym wo- 
reczkiem, pozbawiony na wieczne 
czasy ozdoby i treści męskości, a to, 
co mówię, piszę i czuję jest tylko 
żałosnem skrzekotaniem wykastro- 
wanego eunucha. 

Trudno mi doprawdy odpowie- 
dzieć stanowczo na pytanie tak wa- 
żne — mimo wszelkich wysiłków 
bezstronności. 

Osądźcie mnie wy raczej, czytel- 
nicy! 

Osadzcie jawnie, równo i po- 
wszechnie. 

Będę usiłował jak najrozleglejszy 
materyał dowodowy przedstowić — 
skoro mi tu w „Szczutku* żadna 
cenzura nie grozi. 

Nagrody nie potrzebuję. W na- 
szych bowiem czsach pisać to tylko, 
co się myśli — jest samo przez się 
źródłem niewyczerpanej rozkoszy... 


. Drzazga 
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Mocno-ś się spracował chłopie ~ Gdy na froncie życie wszawe 
Odpoczniesz se na urlopie. Więc zobaczyć jedź Warszawę. 


Na ulicach wre jak w ulu . a! Grześ popatrzył: cud-dziewica 
Idzie sobie madam Lulu  * | Czy to szwaczka czy poślica? 


Grześ używa jak pies w sfüdni ^ — 7^7 Ini z tego ni z owego” 
(w Bartatowie było nudniej) PODŁŻN Poszli słuchać Korfantego. 


